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^  owarzysze ■' Świętujcie

Pierwszy Jfeja.
, . , , r: *88® robotnicy polscy obchodzą uroczyście to
więto, które tyle nienawiści i wściekłości wywołuje zarówno 

a pachołków płatnyeh caratu i kapitalistów, jak i u pachoł­
ków dobrowolnych.
.  rokiem każdym ta wielka uroczystość protetarjatu 
_ - , r®zipiary coraz potężniejsze i temi rozmiarami
swemi świadczyła, iż iskra wolności i pocsueia praw ludzkich, 
lauona w kraju naszym przez socjalistów, rozpalała się co- 

i zataczała kręgi coraz rozleglejeze.
„ar ,  M  tM n cU  j  iskry powstał płomień i objął rządy

skie 81Fe®i tysiącznemi ramionami^ognistemi.
j Uroczystości nasze w roku zeszłym i zaprzeszłym po- 
nraftfi  ̂ ludność pracującą kraju naszego: zawieszono 

fabrykach, ustał ruch pojazdów, nad 
zaległa cisza, ta cisza, która zgon zwiastuje

un^ l 8 ,,0 1  wszeItiemu wyzyskowi. Robotnicy składali 
wielkim idejom socjalizmu: swobodzie politycznej, bra­

terstwu ludów, zagładzie wyzysku i Dędzy.
ouratośof3̂  *nown w przededniu tąj wielkiej uro-

oa,' J Ut. zawcZiJs? traczą te wrony i kruki, które rozszar- 
P o pragną solidarność warstwy pracującej, które stają
i ciem not Prz*d*iSbio|,°ów 1 obwaruików, nędzy

T k0 *ą’ ftl® bod!'i w całkach ostrzą 
jn rL  kt6V m PrzeIewa<J b«d* nkrew bratnią* — pod po­
tem  i w i  *inRt.vnktu narodowego z aaarchją rewolucyjną", 
•ego instynktu, co jest wyrazem interesów łyka wiejskiego
i e * ? • * • * » •  W»l>“  i ™  h w i k U l , .  l i j S t

™ o ic f  J, ?  ^ ’ ci n>«Msy d l.  or, nów
■ *ródm^ Q narodowych, zapowiadają, iż robetoioy 

“  ™ztcaz kierujących nimi łyków i obszarników,

Wterqń i»  t«mboa kK«ia, j i ,  dated mąja.

wy, to świadeotwo ocknięcia się ogłupianego ludu, niesie 
koniec ciemnoty i tfędzy Nadużywają oni religji, jak ob 
szamicy — haseł narodowych, ażeby tym snadniej łowi* 
ryby w mętnej wodzie. Czują niebezpieczeństwo, jakie dlą
nich, to jest m t kieszeni, spoczywa w zastępach solidarnego
świadomego, walczącego zwycięzko ludu.

Odgraża się zawczasu cała zgraja przedsiębiorców 
Wypróbowawszy lokautów, bezkarnie oddając na pastwę ną 
dzy dziesiątki tysięcy rodzin i jak potwór karmiąc się nę­
dzą milionów, w każdej chwili są gotowi użyć tego środk* 
na oducżei robotników od upominania się o swoje prawr 
ludzkie. Są pewni, że prasa .nasza i ambona przyjdą in 
z pomocą.

Już gromady pachołków policyjnych węszą i tropią 
tych, którzy prowadzą robotę przygotowawczą, śmiało urą< 
gając niebezpieczeństwu więzienia i wygnania. Ich obfitośł 
wszędzie świadczy o tym lęku, jakim jest zdjęty rząd car­
ski wobec ruchu robotniczego, ten rząd biurokratyczny chci­
wy pensji, ucisku i samowoli.

Szliśmy dotychczas w dniu Pierwszego Maja na naszą 
walkę świętą a prawą w ciężkich warunkach. Ale nigdy 
wrogie żywioły nie pałały taką ku nam nienawiścią, nigdy 
wszystkie ciemne moce wyzysku nie miotały się w takim 
gniewie i wściekłości. Poczuły bowiem, iz grant zatrząsł 
się pod ioh nogami. Rzucają na nas pot warze, wyklinają 
nas c kazalnic, sieją zarzewie niezgody pomiędzy robotni­
kami, uzbrajają dłoń nieświadomych robotników w oręż bra­
tobójczy; grożą lokautami i nędzą — za to, iż my krwi* 
swoją zdobyliśmy dla nich swobodę popisywania się swentf 
uczuciami fiarodowemi. Dotychczas mieliśmy sprawę, tylkc 
s rządem, dzisiaj nadto z rozwydrzonymi wyzyskiwaczami 
swojskimi i ich zausznikami.

i  jednak staniemy w dniu nasżej wielkiej uroczvsto#cł 
de szeregu, do tego spękojnego, potężnego szeregu, o któ­
rego obecności mówki bądtfe dzaa w warsztatach i na oli 
each miast

Staniemy aoiżdanue, slaby tąaoiidaruością powiedzie#
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R z ą d o w i ,  że walczyć będziemy niezłomnie o doszczęt­
ne zniszczenie caratu, o ustrój demokratyczny, o wolność 
polityczną i narodową.

P z e d s i ą  b i o r c o m ,  że lokauty, raaoźąo nędzę 
wśród robotników, nie oduczyły ich od upominania się
0 swoje prawa, ani nie powstrzymają od wałki przeciw wy­
zyskowi.

K l e r o w i ,  it  umiemy poznać się na drapieżnych 
wilkach, nawet gdy przywdzieją na się skórą owieczki, na 
wilkach, co bronią ciemnoty i sieją pomiędzy robotnikami nie­
ufność, hieby utrwalić w ten sposób rządy swoje nad umys­
łami i kieszeniami ludu.

P a c h o ł k o m  i d e o w y m  w y z y s k u ,  iż mo­
gli posiać chwilowo niezgodę pomiędzy warstwą pracującą
1 ciemnym, ogłupionzm robotnikom wsunąć do ręki oręż bra­
tobójczy, ale panowanie ich jest nietrwałe, czyny zaś be- 
secne i podłe.

Tak, staniemy do szeregów w dnia naszym ureezystym, 
ażeby siepaczom rządu i wyzyskiwaczom swojskim przypom­
nieć, iż w gruzy świat się wali stary — świat nędzy, wy- 
*y*ka, samowoli i ciemnoty.

J/crsze Święte.
Co roku. rozsiana po całej kuli ziemskiej wielojęzycz­

na i wielomiljonowa s ra ją  robotnicza obchodzi swoje uro­
czyste, wielkie święto — dzień pierwszego Maja.

Spojona w jeden zastęp bojowy, klasa robotnicza 
wszystkich cywilizowanych krajów ujawnia światu tą uta­
joną potęgę — robi przegląd sił swoich — mierzy wzrost 
swego uświadomienia.

Hasło, rzucone przed sześćdziesięciu laty, „ p r o l e t a ? -  
ł « * »  w s s y s t k i e h  k r a j ó w  ł ą o e o i e  s i ę ! ” świeci 
I«f0 daia w^aoiały tryumf. W całej Europie i w dalekich 
zamorskich krajach Ameryki, Aueurayi, Azji robotnicy jed­
nego dnia rzucają pracę i tlumnemi zebraniami, majówkami 
1 pochodami obchodzą Międzynarodowe Święto Proletarjatu, 
Święto pracy. Tradyęja Pierwszego Maja tak już weszła 
w krew i etało proletarjatu, że zdawałoby się napozór, że 
jestto od dawien dawna zakorzeniony, prastary zwyczaj. 
Tymczasem tak nie jest. Uroczystość Pierwszego Maja zo­
stała ustanowione, przez Międzynarodowy Kongres Socjali­
styczny, który zebrał się w Paryżu w 1889 roku. Na tym 
kongresie została powzięta następująca uchwała:

„Będzie urządzona wielka międzynarodowa manifestacja 
W oznaczonym dniu dlatego, ażeby we wszystkich krajach 
i miastach jednocześnie robotnicy wezwali władze publicz­
ne de wprowadzenia prawa, ograniczającego liczbę godzin 
pracy do ośntui i de wykonania innych postanowień kon­
gresu Paryskiego.

Zważywszy, że podobna manifestacja została już na­
znaczona na 1-go maja przez Amerykańską Federację 
Pracy na jej kongresie, odbytym we wrześniu 1888 r. w 3t. 
Louis, termin ten ma być przyjęty dla manifestacji mię- 
dsynaredowej.

Robotnicy wseysikinh krajów mają urządzić tę ma­
nifestację odpowiednie do warunków, wytworzonych przez 
specjalne położenie ich krajów”.

„Inne żądania*, o których mówi przytoczona rezolucja, 
dotyczą ochrmmag© prawodawstwa pracy i powszechnego 
głosowania. Żądania te, uzupełnione i rozszerzone przez 
następne kongresy, stanowią podstawę minimalnych progra­
mów socjalistycznych wszystkich krajów. Szczególniejszy 
jednak nacisk uchwała kongresu Paryskiego kładzie na żą­
danie ośmiogodzinnego dais roboczego. I rzeczywiście, 
w odezwach i w przemówieaiaah mąjowyeh, w napisach na 
sztandarach i w okrzykach wznoszonych w tyin duiu uro­
czystym, najgłośniej rozbrzmiewa i naczelna miejsce zaiuiuje 
hasło: o ś m i o g o d z i n n y  d z i e ń  r o b o c z y .  Nic dziw­
nego: hasło te jast w programie naszym jednym z nąjważ- 
niąjs&yob, jednym z tych, które stanowią o pewodsanin
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w.ilki socjalistycznej, \vszak robotnik, walcząc o wyzwo­
lenie swoje i wyzwolenie l.dlzkości c-»łej. podejmują • ciężka 
pracę przebudowania ustroju świata, nie może oddawać 
wszystkich swoich sił, całego swego czasu kapitaliście, prze­
cież musi część sił swoich i część swego czasu właśnie dla 
owej walki zaoszczędzić. Innemi słowy, musi skrócić prze- 
dewszystkiem dzień roboczy.

Jednocześnie żądanie ośmiogodzinnego dnia roboczego 
bardziej, niż jakiekolwiek inne, ujawnia i uprzytamnia naj­
szerszym masom m i ę d z y n a r o d o w y  c h a r a k t e r  r u ­
c h u  s o c j a l i s t y c z n e g o .  W rzeczy samej, kapitaliści 
każdego kraju mówią swoim robotnikom: „Ustąpilibyśmy
wam ehętnio, ula ni© możemy. Wy żądacie skrócenia dnia robo­
czego, ale oót, kiedy obek, w ościennym kraju robotnicy 
będą pracowali dłuźoj, i my nie wytrzymamy konkurencji 
tamtejszych fabryk. Upadnie przemysł krajowy, co będzie 
klęskę i dla was*. Otóż właśnie dlatego, ażeby w niwecz 
•bróeić wsaystkie te wykręty kapitalistów, ażeby pokazać, 
że robotnicy, nio w jakimś poszczególnym kraju, lecz ua 
całym szerokim świecie dążą do zaprowadzenia jednakowej 
normy pracy, do ośmiogodzinnego dnia roboczego, musi pro­
letariat solidarność swoją w tom dążooiu ze szceególną siłą 
manifestować. Z ro ttusu ł to kongres paryski i dlatego 
uchwalił, aby na całym świacie w jednym i tym samym 
dniu domaga! się teg® prawa swego.

Zrozumiał to świadomy proletarjat i dlatego zwyczaj 
świętowania ł-go Mnja przyjął się wszędzie, gdzie tylko 
istnieje ustrój kapitalistyczny i jego nieodstępny towarzysz— 
a zarazem wróg śmiertelny — ruch socjalistyczny.

Jak widzimy z samej uchwały paryskiej, nie jednako­
wy jest sposób świętowania 1-go Maja w rozmaitych pań­
stwach i krujaoh. Kostytucyjne rządy burżuazyjne w wiola 
państwach starują się krępować obchód święta robotniczego. 
Nł« wszędzie dozwolone są poohody za sztandarami i śpie­
wami. To toł. w tych krajach (np. w Prusach) socjaliśai 
obchodzą 1 Maja aa szeregu wieców, ua których uchwalane 
są jednobrznląoe rezolucjo. W sansyn Berlinie odbywa 
się takich wicoów jodnoezeŚMie kilkadziesiąt.

Na bezrobocie Pierwszego Maja rzuca się z niezwykłą 
zaciekłością burżuazja. W Niemczeoh, w Austrji, we Fran­
cji usuwanie z fabryk robotników, którzy się ni* stawili do 
praoy Pierwszego Maja, jest zjawiskiem bardzo ezęatea. 
Pomimo to obchód majowy wciąż zyskuje na sii© i powa­
dze, ilość świętujących robotników wciąż wzrasta. Tak np. 
we Frauq'i, gdzie w obchodach święta majowego przyjm o­
wał* dotychczas udział stosunkowo mała liczba robotników, 
w zeszłym roku Pierwszy Maja wypadł nadzwyczaj impo­
nująco i stał się początkiem całego szeregu strejków eko­
nomicznych.

Ale uietyłko sposób obchodzenia Pierwszego Maja, 
lesz i doniosłość tego święta bywa rozmaita w zależności 
od warunków danego kraju i danej chwili dziejewej Mó­
wiliśmy wyżej, je uajważniejszsui żądaniem, związanem 
a manifestacją majową, jest żądanie ośmiogodzinuega dnia 
roboczego. Al* ©bok tego najważniejszego hasła rozlegają 
się zawsze i lane, wypływające ze spraw dnia i bieżące? 
polityki. Tak np. w Austrji i w Belgji ostatnie obchody 
majowe miały zarazem charakter manifestacji na rzetz p o- 
W B z e o h n e g o  p r a w a  g ł o s o w a n i a ,  które stało na po­
rządku dziennym walki politycznej w tych krajach.

W większy* jeszcze stopniu posiada polityezne i re­
wolucyjne znaczenie obchód świętu majowego u nas, ped 
caratem. TJ nas też święto majowe posiada już ohlulną, 
pełną walk i ofiar historję. Już w r. 1890 podeaas pierw­
szego obchodu majowego* w Warszawie, w Łodzi i w Ży­
rardowie strejkowało po kilka tysięcy robotników. Rząd 
też próbował Ipidząey się ruch we krwi utopić. W r. 1891 
w Żyrardowie wojsko strzelało do etrejkująeych robotników, 
de— r. 1891, kiedy Sastrajkowało w Łodzi 60.000 robotników, 
rząd usiłował sprowokować pogrom żydów, a następnie 
urządził Istną krwawą łaźnię. Na ulicach Łodzi padło kil­
kudziesięciu rannych i zabitych, i rząd poczęści dopiął celu, 
gdyż w następnych latach atrejki majowe były słabsze.

Wszakże w 1897 r. ówczesny generał gubernator
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fmeretinskij, w tajnym memerjale do ear*,
pra*i ***** porcję), wyznaje, to  o j. ***** nstanowtema 
nraee *łęd«ynaredowy Kongree aoę|ali*tyc*ny w Poryta 
jw leta robotnioeege w d. 1 maja, dzień ton ani razu nie 
przeszedł w Królestwie spokojnie*. Poczynając od r. 1898, 
kiedy po raz pierwszy odbyły #ię uliczne manifestacje ma­
jowe w W arszawie i Sosnowcu, manifestacje te powtarzały 
się u nas ju t corocznie i obejmowały wciąż ooraz nowo 
miejscowości.

W Rosji zaczęto świętować 1 ma.ia w r. 1891. Począt­
kowo świętowanie polear&ió sa  urządzaniu majówek i zebrań 
zakonspirowanych. Al# m  wzrostem świadomości i solidar­
ności robotniczej wzrastała potrzeba świętowania Pierwsze- 
*o Maja. W r. 1899 odbyła się wielka manifastaga robotni­
c a  w' Ubawie, w r. 1900 — w Charkowie, w r. 1901 w Ty- 
fiińe. W ty »  samym 1901 r. w zakładach abnchowskich 
w Petersburga zastrejkowało 1500 robotników, za oo zarząd 
febryczny chciał wydalić 26 z liczby atrejkująoych. Robotni­
cy zaprotestowali przeciwko temu i wybuchł strajk. Ktlku- 
tyiłńfcsny tłum robotniczy wyszedł na ulicę Petersburga. 
Policja zagrodziła mu drogę i doszło do staroia. Do robot- 
aików dano salwę. Wielu uczestników wypadków obuehow- 
skich poszło do więzienia lub na katorgę. _

Lecz rządowi już się nie udało steroryzować robotni­
ków. Ju t w następnym 1902 r. odbyły się Pierwszego 
Baja mniejsze lub większe manifestacje w 10 mlastaob Ro­
sji. Jednocześnie represjo rządowe wzmagały się. Ąresa- 
towanych manifestantów bito i znęcano się nad mmi. Lecą 
gdT z jednej strony wzmagały się represje i gwałty, s dru­
giej rósł duch w masach robotniczych. Rząd carski aie był 
w stanie obchodzeniu 1 maja zapobiodz.

Przebieg święta majowego w dobie walki rew d iicy jn a j 
ma dla nas szczególniejsze znaczenie. M iędzynarodowe święto 
•racy jest dla nas ozeraś więcej jeszcze — jest świętem 
wałki — jest przeglądem armii robotniczej, dokonywanym
w przededniu boju.

Jak wypadnie ten przegląd w roku bieżącym?
„W chwilach niepowodzenia winniście liczyć swoich 

przyjaciół, bo w chwilach szczęścia i powodzenia — można 
teh naliczyć zbyt wielu* — mówi staro przysłowie.

Gdy rewolucja zdawała się być blizką zwycięstwa, gdy 
rząd, przerażony bohaterską i zaciętą walką robotników, 
rzucał kłamliwe obietnice reform — wówczas zdawało się, 
ż# tryumfujący proletarjat nie ma wrogów w społeczeństwie, 
wówczas wszyscy gotowi byli obchodzić wraz z nim jego 
Święto.

Dziś, gdy nastała chwila ponurej reakcji, gdy repre­
sje rządowe i gwałty rozsrożyły się nad głowami walczących 
© wolność, gdy na szubienicach, w więzieniach i katorgach 
giną tysiąca bojowników niopomszczonycb — jednocześnie 
podniosły głowę rozzuchwalone wsteczne sdy naszego
społeczeństwa. ,  . , i t

Głodem i nędzą, masowym wydalaniem z fabryk, loKau' 
tami — organizowaniem mordów ohydnych — usiłuje daeis 
burżuazj* rozbić zorganizowaną potęgę proletariate uczy­
nić znów z niego bezwładną pokorną maaę.

Zrobi ona niewątpliwie wszystko, co będzie w jej mo­
cy, by przeszkodzić obchodowi l maja — dołoży wszelkich 
starań, b r sparaliżować nasze usiłowania. A bierne tchórz­
liwe i ciemne jednostki łacniej niż kiedykolwiek posłuch 
dawać jej będą dziś w chwili tryumfu sprzysiąźonyoh ze so­
bą p iek ieln ych  sił wyzysku, gwałtu i zbrodni.

Dzień I-go mają obchodzić będziemy w tym roku 
w wyjątkowo ciężkich warunkach. Niechaj będzie ot* dla 
nas nowym świadectwem niewyczerpanej, niespożytej, wiecz­
nie odżywającej mocy p r o le  tar jutu. Prześladowany, głodzony, 
torturowany tysiącem udręczeń, niechaj zawoła on w dniu 
tym radośnie: eto jestem! gotów zawsze do boju —- świadom 
swej potęgi ukrytej. S i ł a  m o j a  n i e  w p o c h y l e n i u  
p o i: o r  a e m g ł o w y  p o d  b a t o g i o m c i e m i ę z c ó w ,  
a l e  w w z m o c n i e n i u  w ę z ł ó w  s o l i d a r n o ś c i  r o ­
b o t n i c z e j !

Niech dzień Pierwszego Maja pokaże światu, że znako­
mita więkizość proletarjatu Polski stoi twardo — w ciężkim

tein próby — pod eeerwonym eztaudarem eoejhttinm, pod 
krwawym godłem zespolonej międzynarodowej srmji robov 
■lezej.

P O  R A Z  O f l M H A S T T : : !

ZbHto tlę  dzień 1 maja, obchodzony uroczyście wszę­
dzie, gdzie tylko pojawiły się przebłyski świadomości kla­
sowej. Z obchodem dnia tego kojarzy się wiele wspomnień 
w zmyśle ktadege, kto ze sprawą wyzwolenia klasy robot­
niczej związał swą dolą.

Święto majowe, jak wiadomo, postanowiono corocanl# 
obchodzić na międzynarodowym kongresie socjalistycznym 
w Paryż* w roku 1889. Zara* w następnym roku przystą­
piono do obchodu święta tego wszędzie, a więo i u nas. 
Tak więo świętować będziem w tym roku po rats 18 ty.

Nikłe i wątłe były % początku obchody majowe, jak  
nikłemi i wątłemi były siły nasze. Obchód sprowadzał się 
do przerwania robót w fabrykach, a i to & początku nie 
wszędzie się udawało, wskutek silnego oporu fabrykantów 
i słabego uświadomienia mas. Wydano przyiom proklamacje, 
objaśniające znaczenie święta. Ukazywały się również pio­
senki ulotno, * których jedna, kończąca się strofką: .Niech 
się pali, niech się wali, a my będziem świętowali!* po­
wszechnie się epopularysowsła.

Ale siły nasze rosły s każdym rokiem, a wraz s tern 
obchody potężniały. Poczęto się o d w a ż a ć  już na manifestacje 
uliczne, a liczba nozostników tych manifestacji % rokiem 
każdym wzrastała. Rząd zdradzał nerwowość i niepewność, 
widząc, że nawet konsygnowania znacznej ilośoi polieji nie­
wiele pomaga; burżuazja zaś w popłochu opuszczała Aleje 
Ujazdowskie, gdy zamiast swykłej próżniaezej gawiedzi po- 
eaęły je zapełniać złtstąpy robotnicze, i zajmowała bezpieczne 
stanowisko na balkonach domów lub na werandach cukierni.
I to stanowisko jednak niezawsze należało do najwygodniej­
szych, jak tego dowiodła napoły humorystyczna „bitwa pod 
Sans-Souci* w roku 1900, gdy 20.000-ny tłum robotników 
zalał Aleje, Imereteński zupełnie stracił głową i uoiekł sią 
aż do pomocy wojska. W czasie starcia otrzymał naówcza* 
ranę znany u nas powszechnie Zejfart.

Zupełnie inną fizjognomją przybrał obohód majowy 
w dobie rewolucji. Przadewszystkiem postanowiono urządzać 
święto bezwzględnie w dniu 1 maja, nie zaś w najbliższą 
niedzielę, jak to czyniono najczęściej w latach poprzednich. 
Następnie postanowiono uczcić dzień tea strejkiem powszech­
nym, co po raz pierwszy wykonanem zostało w roku 19do. 
Impulsem posłużyło powodzenie togo środka podczas dni 
styczniowych. Tak więo Warszawa pod względem uroczy- 
atego obchodzenia święta majowego, prześcignęła całą Euro- 
pę Zachodnią. Obchód majowy 1905 roku był niezwykle 
imjonnjący. Ruchu kołowego i handlowego nie było wcale. 
Niestety rzeź w Alejach Jerozolimskich zakłóciła powagę
dnia tego. .

W zeszłym roku dzień 1 maja przypadł już w okresie
stanu wojennego. Manifestacje we wszystkich tych miejsco­
wościach, gdzie konsystowało wojsko, uznano oczywiście za 
bezcelowe. Ale strejk powszechny i tym razem wypadł 
wspaniale. Ani jedna dorożka nie pokazała się na ulicach. 
Obchód zeszłoroczny miał tern większe znaczenie, że nastąpił 
w kilka dni zaledwie po wyborach do pierwszej Dumy, po 
tak swanem „zwycięstwie* endecji, zwycięstwie nad nieist­
niejącym przeciwnikiem (bo przecie postępowych idejlogów 
typu gl Zdziarskiego za poważnych przeciwników uważać 
trudno). Otóż wykazał on naocznie, że nie endecja, ale re­
wolucyjny proletarjat jest panem położeni* w Warszawie. 
1-y maj rok* zeszłego był najlepszą odpowiedzią na 2*
k wifituiti «

Podobne znaczenie będzie miał obchód święta majo­
wego i w roku bieżącym. Pomimo wzrastających wciąż re­
presji, pomimo stracenia lub zesłania dużej liczby towarzyszy, 
pomimo rozpoczynającej się pod patronatem endecji ®r8p* 
lokautowej, mającej na celu głodem zmusić do uległości



« mi i  M i n U ł
( fA , któryeh n ą d  M u l  ta l  ■*«!>(—i— il aaraaM de toga
nie tdołał, prołetarjst i w tym roke pokute, *• a lłj jego aą 
niewzruszone, te  gwałty i prześladowania obijają s;ą o nie­
go, jak o skałę, te gotowość joga rewolucyjna pozostała 
nie umiejssoaą. Ci, którzy w ślepej naiwności sądzą, ta 
wzmożenie tię reakcji jest rdwnesnaeiae z osłabieniem ru­
chu socjalistycznego, niechaj ti$ naocarae przekonają o swym 
biądsie w dnia 1 maja.

Obchód majowy jest salą w oku wszystkim wrogom 
klasy robotakaoj. Niedawno przed kilku dniami związek fab- 
rykantów-motalurgów niemieckich w Hamburga i Attoulo 
ogłosił, te  zastosuje 10- dniowy lokaut względem rebątników, 
którzv lastrejkiyą w dniu 1 maja. Postępek tyeh panów 
świadoay, te  wrogowie nasi zdają sobie doskonało sprawą 
za znaczenia świąta majowego dla sprawy robokniosej. Tern- 
bardziej my zdawać sobie z tego sprawą powinniśmy.

P I E R W S Z Y  A T R Z E C I  M A J A .

Narodowcy przeciwstawiają Świętu Pierwszego Mąja —  
Rocznicę Trzeciego Maja. Dlaczego?

Święto Pierwszego Maja, mówią narodowcy, jest św ię­
tem m i ę d z y n a r o d o w y m ;  Trzeci Maja —  jest rocz­
nicą p o l s k ą .  Dlatego my, jaka poiacy, powinniśmy ob­
chodzić trzeciego maja.

Niejeden esłowiek ciemny, nieświadom historji gotów 
uwierzyć narodowcem i powiedzieć sobie; a może to i re- 
oja, —  polak pewinian obchodzić praedewszystkiem swoje 
polskie święto. Bliższa koszula ciału, a z kapota. Ale, my­
śląc tak. nie będzie miał słuszności.

Bo cóż to jast tak iego  te a  Trzeci M aja?
Kiedy przed stu przeszło laty  stare państwo polskie 

upadało, a sąsiedti drapieżni rzucali się nań jak  na łap, 
aby je między siebie podzielić. — znalazła się w Polsce 
garść ludzi, co chcieli państw o to od upadku uratować. 
Rozumiejąc, ta  wszystko zło płjnia z tego, Ze na czele n a ­
rodu stoją ludzie, co z krw i i potu ludzkiego yją, a krzywdą 
ludzką się tuczą, —  co za grosz i duszę i o czyznę zaprze­
dać są gotowi, co innej nie znają miłości nad miłość sa­
mego siebie, —  garść reform atorów chciała Polnkq od osta­
tecznej ruiny uratować. W  tym celu pobudziła obradujący 
wówczas sejm polski do przyjęcia t. zw. Konstytucji 3 ma­
ja, nadające pewne prawo już uietylko szlachcie aanyyj, jak 
to poprzednio było, ale i mieszczaństwu, a naw et odrobinę 
i chłopom. Ale konstytucja ta m iała dwie b«fd*« wielkie 
wady. Naprzód; prawa, które dawała ludów* były bards# 
skąpe, był to zaledwie ochłap żebraczy; po w t i r e  zaś: przy­
szła z a p ó ż n o . Już fundamenty gm achu państwowego 
zguily doszczętu, a ciosy, jak ie  mu zadawali trzej najeźdźcy, 
zoyt były silne, aby słabe ła ty  jakie nań kładła konstytucja 
3-go maj* mogły go od runięcia obronić. Rychło po jej 
ogłoszeniu nastąpił trzeci i ostateczny rozbiór Bełski, który 
sprawił, że ustawa 3-go m aja nigdy nie weszła w życie..

Jest więc 3 m aja rocznicą faktu, k tóry  wykazał dobre 
chęci ale i zupełne niedołęstwo garści rafom a te r ii  w asta- 
chetko-mieszczańskich —  i tyle. W alcząca o *w- wyzwolenie, 
o v, ,,.wolenie całego narodu polskiego, polska klass robot 
ni /.a niema powodu dnia tego ze szczególną wspominać

Natomiast z uroczystością i zapałem ta  sama polak*
klasa robot* -i za .więc i Ja i święcić będzie powszechno Święto 
Pierwszego Maja Narodowcy mówią, że to święto „niepol­
sk ie4. \l3  j żeli praw o ą y. st. ż*. je s t pols’iem  to wszyst­
ko. co Vi ; n ęt-> jes t z żyo.em i walką ludu polskiego,' ce 
*;wią?an« 9  rwawo z jego cierpieniam i i nadziejami, z je- 
go bolera ; radością —  to memasz w życiu polski obecnej 
nic bar-i/i--; polskiego uad Święto Pierwszego Maja.

N'« G rruw ald, i nie wojny kozackie ia ie  odsiecz Wie­
dniu —  wEi B-,z:iją dziś wspomnieniem swoim serce robotnika 
polskiego; albowiem jeżeli płynęła tum obok krwi szlachec­
k i ]  szeroką strug;; krew. ludowa, krew oKlopska - to 
p łyn ,ła  za cudzą, za p; cą sprawę. P ro le taria t polski ma 
inne pobejowiika: Żyrardów — Łódź — Dąbrowa — Wtrsza-

—  eto tak batami. A wśród tpBk Mtar wiele iwtąaaityafc
je«t w ialnie z Pierwszym Maja. Jeżeli krów wówczas przelana 
polską była krwią, jeżeli proletarjat, walcząc o sprawę robot- 
aiszą, o międzynarodowe wyzwolenie ludzkości całej, walczy 
tent Musom i e wolność polskiego ludu, jeżeli wśród seem ią- 
r»y praw aur odo wy eh polskich *łs!o pdorwsse sejmował a ią j. 
e*e —  to uiemasz w ty*.la Polski ebeenej bardziej polski*, 
g* święta uad Święto Pierwszego Maj*.

Ju i raz, na samym początku, w r. 1891-ym, usredew- 
ey ehciell sparaliżować święcenie 1-go mają, ehetftH wpro­
wadzić tamąi w sseregi robotnie#®, pryeciwstawłąją# lw ięta  
roboWezemu —  rocznicę 8-go maja. Spotkało lok wówczas 
zupełne, bezwzględne niepowodzenie. Trzeciego maja ob- 
•kedsil* lękliwie w kołu/ale i w ogrodzie botanioznym JtH- 
kadzi oślęciu studentów i pauteastf. —  święte robtnicce śłrlą. 
ciło kilkanaście tysięcy robotników.

Narodowcy, liesąe na to, fie reakcja Skełoaowika 
wzmocniła obecnie ich penycją, zechcą znowu powtórzyć 
ową próbą z l« * i  rok®.

Z aiewięfcwym Oli pedówoeas skutkiem.

Są ladzie, dl* których sztandar jest tylko kawałem
płótna, przywiązanym do kija. Nie rozumieją, Se dia a m j l  
pod sztandarem tym walezcącej, je s t on symbolem, jest wcie­
leniem idei o k tó rą bój się toczy; Se bronić catsndara je s t te  
bronić samej idei, be polec w obronie sztandaru Jestto pełne
sa  sprawę, za całą św iętą sprawę, o k tó rą  podjęło SĆę Walką.

Są ludzie, którym święcenia 1 go m aja wydaje Mę popre- 
stu objawom uporu ze strony robotników. Dlahżege w łaśnie 
ten dzień, a nie inny? I  małoż tc  dni w reku się nie gra ca jo, ta  
trzeba koniecznie świętować jeszcze jeden dsień? Niechby 
sobie tam robotnicy dążyli do różurch  swoich celów, ale cze­
muż to konieoznie chcą świętować 1-go maja i sprowadzać 
zamięszanie do produkcji?

Trudno tłumaczyć ślepemu,, ee to są kolory, a głuehe- 
mu, jak  piękną je s t  muzyka. Świadomy robotnik czuja i 
rozumie, że dzień 1-go maja, —  podobnie jak  sztandar czer­
w o n y —  jes t symbolem jego cierpień i nadziei, jego walk 
1 ofiar, te  świętując 1-go maja, że walcząc o te  święto, wal­
czy zarazem o swa aęjśw iętsze prawa.

I  dlatego dopóki istnieć będzie ruch robotniczy, do­
póki będzie trw ała walka proletarjatu o lepssą przyszłość —  
o Socjalizm —  święcić on będzie święto majowo.

NASZE WYDAWNICTWA MAJOWE.

Dotychczas mamy wiadomości o następujących wy-
dawnictwoh majowych, wydanych przez nasze organi aejje 
(ilość egzemplarzy podamy później); 1) Odezwa Cent ra l ­
n e g o  K o m ite tu  R o b o tn ic z e g o  F. F- S. po polgfcu
2) Odezwa C. K. R. P . P . S. rr żargonie żydowskim; 2) Flug-
blat Wydziału Niemieckiego P. P. S. po alemtecku; 4) Odez­
wa C. K. R. P . P. S.; od robotników polskich do żołnierzy, po
rosyjsku, t>) Odezwa W a rs a .  Kom. Rob. de ogółu robot­
ników; 6) Odezwa W. K. R. do pracowników trasowa owych;
7) Odezw i W. K. R. do dorożkarzy i wośnieów; S) Odezwa 
W. K .R . do w łaścicieli sklepów i biór; v) PingbJ&t Ł ó d z ­
k ie g o  K o n . E ob . do ogółu robotników; 10) Odezwa Ł.K.R., 
nawołująca do św iętow ania; 11) Odezwa Ł. K- S. do p ra ­
cowników tram wajowych; 12} Odezwa Ł. K.R- dc dorożka­
rzy i woźniców; 13) Odezwa Ł. K. R. do w łaścicieli sklepów 
i biur.

P I E Ś Ń  P R Z Y S Z Ł O Ś C I .

  W huku piorunów, prey oślepiających ygruaeh
błyskawic grzmiał ponad wszystkiom oMąiny głos nieubła­
ganego Bogu Starego -Hasaentu, g. iego jak mie;*, »u- 
rowego j«dt łacno pw>wo ludzkie Jehoivy;



• ^  poci* oblicsa twego chicha ipożywsd
będziesz.*

I poszedł człowiek w mroczną dal wieków, po kamie­
niach i cierniach niegościnnej bierni, by łzami swemi i potem 
M «*y*niad i w łzach i pocie nędzne okruchy cblaba s niej

kr«r»* I • M M t a H  W o!« I m .  „ J M u m  
tylko pracować w pod® na to, aby poćftroymud sity do dal-
szych mozołów. Al® gdy w święto na«se ustaje ua krótko 
huk maszyn ; łoskot miotów, poprze* głuchy pomruk giną* 
cogo swrata słychać niby acho naszej piaśai głos Proletarja*

Kura i dym buchający z kominów fabrycznych proe-
ztaniają aoaj. Łoskot maszyn, jednostajna, długotrwała ro- 
hata naprowadzają otępiania, zagłuszają myśl, kiełkuiącą 
powoli, upornie, na gruncie nie zoranym i nie obsianym. 
Żar olbrzymich piaców obezwładnia cl iło, pali oszy, wyżera 
mózg i serce.

Tam, na drogim krańcu miasta wznoszą aią lekkie 
iu n n o  kolumny świątyń wiedzy i sztuki. W wielkich! 
przestronnych, bogatych salonach złożono wszystko najlepsze 
i najpiękniejsze, asemn polot gieniuszu ludzkiego mógł na­
dać formę iakowąć. W clbrzymioh salach koncertowych 
unoszą się dćwiąki muzyki eudownej, nigdy nie słyszanej 
przez u i y ,  ogłuszone odgłosea twardym młotów, zgrzytam 
pił, warczeniem kół maszynowych. A tam hen sa miastem 
eiągną «« polu, wzorzyste, i kobierca łąk zielonych, i wstęgi 
wód błękitayeh, i białawe ławice piasków nadmorskich, tam 
eserski powiew wiatru kołysze fal* mórz rozlewnych i z sro­
mem g itfs  w wierzchołkach borów, na szczytach gór spowi­
tych w mgły błękitne.

A ponad piekielnym turkotem maszyn i . warsztatów, 
daleko, daleko od cudów natury, od zachwytów i zapamią- 
tań myśli wolną), unosi się odwieczne przekleństwo:

m  I w posie oblicza twego chicha pożywać
będziesz.*

Ramion* eią prężą, pier# pragnie zaczerpnę# szerszego 
eidae&ą, nogi rpdeby uciec ed szarych amrów, szarą; pracy 
1 szarej doii. B set głuchy wzbiera przeciw odwiecznemu 
prawu. Jeeeeae jeden wysiłek, jeszese mniej o godzinę snu, 
jezscso jedna chwila wytchnienia rzucona na ołtarz ofiarny. 
Wyrwiemy przyrodzie jej tajemnice, przetopimy je na złoto 
i aa to złote kupimy sobio to wszystko, o «zem dusza marzy 
eddawnh, do etege wypatrzyliśmy blade, przygasłe źrenice, 
sa czem wytężamy wszystkie moc® biednych mózgów naszych. 
Jeżeli nic sobie, to dzieciom przynajmniej wypraoujemy pra­
we do słońca i powietrza, przywilej nauki i myśli.

Daremne w ysiłk i! Próżne m arzenia! '  Czyliż b»  
ćwiętemi są słowa ewangielisty: „Ubogich zawsze mieć
będziemy.-?

* *
Szalony wicher rewolucji łamie stare zmurszałe wary.

Z trzaskiem zapadają się w nioeść dawne światy uciska 
i pokory. Wali się porządek strapieszały, rodzą się nowe 
moce. Deszcz krwi użyźnia rolą i wschodzi na niej bujny 
posiew wolności.'

Robotnik yraestaje tęsknić de rozkoszy, z jakiąh go 
dotąd wyzuto. Chce żyć pełnią życia ludzkiego. I  bieze# 
silną dłonią to. czego pragnie.

Bierze sobie godziny wypoczynku, długie, jak długą 
była niegdyś jego praca. Bierze je nie dla wypoczynku, 
ale dla nowej pracy i sgrnbi*łomi dłońmi lepi nowego e*to- 
Wieka. — Posyła go na odrodzoną wiosną, skąpaną w nie­
dawnych łzach i we świeżej krwi ziemię. A newj, wolny 
•dowiek pracuje już nie poto, aby zdobyć marny ląg cMeba 
w znoju czoła swego. Wypoczęty rozpoeąyaa prasą i kodowy 
|ą  rzeź ki i wyprostowany. Powieki nie kię ją  mu się do um, 
mięśnie nie odmawiają posłuszeństwa. Myśl chciwie mybiega 
naprzód, kieruje jegp krokami, czuje, ie  ona teraz staj* dą  
fonią, władczynią niepodsiolaą człowieka. Na ktWatoe ko­
bierce rozkosźy prseeżystyeh idzie wrlowM; wrpoe ząć, 
ze źródeł wiedzy najszybszej zaczerpnie, fantami ducha 
cngli popuści. Otwerzą się przed nim nąośoieź' p o d o je  
akademji i muzeów, obecność jego zapełni pustkb fttóur 
I wybrzeży morskich, a szum wód błękitnych kołysać mu 
będzie m a m p a .. . .

1 A , Nh dziś jóssęze m arze^a, tąą p tw
o c"A ej gfij|s*^ćcL fąkŁj"ą dopiero i kruszą nią ąiatowuro 
dawnego wftfyslu, w ish «  su»«ty ludu nto m idte dotąd

tu, tworzącego nową bryłę świata:
*1 w k n r z n  k r w i  w ł a s n e j  

c z ł o w i e c z e ń s t w o .  “
s d e b y w a  mg

Mhpiiał się spowiada
(BAJKA DLA DUŹYOH D2IE0I).

Pan Kapitał leta ł chory śmiertelnie i jęczał...
mą nerwowo gniótł wspaniałą adamaszkową kołdrę, jak  
gdyby to była zwyczajna skóra robotnicza. Cierpiał bardie. 
Kiszki s przejedzenia rozdęły mu się i wypadały. Chód 
w obflsftruej sypialai aak&dss&o cftjirenoiejszoiai zioł&nt* 
srabskiemi, panował t« sadueh nie do wytrzymania.

Pizy chorym ni* było nikogo, &>na, 'zabrawszy ka­
setkę z brylantami i trochę złota z biurka męża, wyjeehałn 
nagle z modnym tenorem aa... gościnne występy. W są­
siednim pokoju gospodarował iy®, liezył pieniądze w kasie, 
aby skontrolować zawczasu etan spadku po ukeehanyal
ejea.

Wtem chory jęk n ą ł: „księdza! Cheę księdza! Spowie­
dzi! Komunii! Umieram...11

A krzyk tea był tak przejmujący i tak głośny, #• 
stara kucharka dosłyszała go w kuchni, gdzie dopijała trze­
cią butelkę przyniesienogo z piwnicy pańskiego wina i sereu 
jeg drgnęło żałością* Szybko narzuciła chustkę i wybiegła 
mimo wesesaej godziny szukać księdza...

Sezamie się, źe każdy ksiądz pospieszyłby z posługą 
świętą aa wezwanie umierającego — Kapitału, *łe stało sio 
tak nieszcząliwie, że pijana kuoharka, której ślepia samy- 
kały sią i ai© rozróżniały ale — przez pomyłkę snrowm- 
feiła Djabła, zamiaafc księdza. Bjabeł oczywiście wtotyt 
sutannę — zdarzają się bowiem takie wypadki w histerji — 
i ttanął przy ł*4u choreg*.

Kapitale, asów! Sługa Boży słucha cię... Przyniósł 
«  pocieszeni*,..

Oj, kdąźe dobrodzieju, jestem wielkim grzesznikiem I
Łaska Boża jest większą od grseehów Kapitału*.

Mów, coś robił...
— Wyzyskiwałem prosa ąpłe moje lyeće...
—  Ale trud t # f  był owocny... t a k f

Zarobiłem kilka milionów. Zwiększyłem o tę sumę 
narodowe bogactwo...

— Te śłio»*łs!... Mar ód jest tern bogataey, im wię­
cej ma mJMenuró* m&rn atl liczą się.

— Książ# dSbradfei*JU« fiwję się piekła! Wyayekiwa- 
łem matkę eseją, Praeę. ^Fyeiwląłea k niej k re#  1 pet — 
i piłem je  na soaUcfe moich..

— Oo mówi#*?... T>ś tylko kierował sweją matką —  
Fraeą. Oan była i ! m  — tyś ją  pre^adzłł...

•—* A t A , ksi^fe dobrodzieju... to prawda. Ale ja  
sam mieszkałem w złoconych komnatach, a matce mojej — 
Draoy pozwoliłem laieazkae w wilgotnych suterenach i marz* 
nąe w zimie... '

— To nie, koeha*|pi! Tweja matł^a prtyawyezaiona
je s t mieszkać źłe. fffy mieszkał* lepiej, 5%nuśriiałaby, 
jak  ty. M e wyehedżiłaby z dąsou de pracy. A ktoś prze- 
wo pracow ać m I  z pew nem ią nie ty, bo masz na to 
zbyd dekkąfe*, iwnwie  ̂ arystokratyczne rączki... Zreaztą 
i tyś morabwał slg, opoinsjąe całe dnie kunagy od swoiefc 
papierów pzgoea^ipyoh... A co do naarznięęił, to prdecsie 
to zdarzało się t | |k o  w nocy. W dzień raatM  twojh mogła 
doiuwe a*^;'9AĆ stą przy piecu tobrycznym...

ffzeeh obżj-.rstwa ciąży nadembą,,.
1% nic... Oo h f  roh^i biedni, b«f«eł islo

obżarali sto,?..,
— P iłeai^



i B O B O T V I K. m m
~  Kra w zmieniałeś w wino... nie w wódkę... w naj- 

jww* win* szampańskie...
—  Miałem sto przygodnych kochanek...
— Dałeś poznać słodycze miłości wielo kobietom, które 

ozosttłyby bezźenne...
— Moje dzieci bezimienne poszły do przytułków ...
—  Pod opiekę społeczeństwa... Przygotowywałeś 

•strój socjalistyczny...
—  Jednakże wzywałem wojsko podczas strajków...
—  Bo go nie było we fabryce... D latego musiałeś wzy­

wać-.. Źle jfiit kiedy p raca robotnicza ustaje — narodowe 
bogactwo się zmniejsza. I źle, kiedy broń rdzewieje — 
wojsko stałoby się w czasie pokoju* zbytecznem... A coś 
czynił dla oświaty?

— 0 !  uczyniłem wiele dla „Ludzkości". Miałem akcję 
gazety „Ludzkość"... Ale boję się, księża, że tycn aposohem 
pomogłem to  szerzenia się łgarstw  po świecie...

—  A czyś podtrzymywał jak iś  organ n&rodowo-demo- 
kratyczny ?...

ak... po ciohuiku... żeby pissł przeciw robotnikom... 
o dobrze... Paraliżowałoś jedno łgarstw o drngiera 

łgarstwem... Te dwa łgarstw a naszej pos^ępowo-demokraty- 
cznej i nsrodow o-dem okratyenej prasy brukowej zjedzą się 
wzajem...

—y W ięc ja śadnyefa grsaoków ule mara, księże dobro­
dzieju? Czuję jednak, że mana je, tylko sobie przypomnieć 
nie mogę...

—  Jfźe li jc masz naw et, to, coś dobrego uczynił ma 
iriększe znaczenie przed Bogiem, skoro akruahą czujesz... 
OdpnszazAm d  nadaną mi mocą... Uraracj w pokoju!

I Djabeł w * u tannic księżej znikł...
A i  chorym stał sią cud .. Chory naraz poczuł się le- 

ptej... W stał, włożył szlafrok, i oałkiem rzeżki zbliżył się 
da okna.,,

A przez okne zobaczył rzecz dziwną...
Przez oałą szerokość ulicy płynął tłnm wielki... tłum 

robotniczy... Nad tłumem powiewały chorągwie czerwone... 
Drzewca podtrzymywane były przez ręce żylasta... Inue 
ręea wyprężały płachty oaerwone... Pan K apitał wyczytał 
na  nich napisy, które zmroziły mu krew w żyłach... Zady­
gotał osły... W oczach tego tłumu, na jego twarzach malo­
w ała się jakłiś święta powaga.,. A ze wszystkich piersi 
wzbijał się w górę pod niebo, niby łączny kszyk świętego 
oburzenia uciśnionych i pokrzywdzonych —  cudowny śpiew: 

jb #ew  n a s z ą  d ł u g o  l e j ą  k a t y . .
Był to dzień 1 M a ja ...
Pan Kapit; ł ua chwilę pobladł —  potem poczerwie­

niał... Przcs zęby wydarło mu się syczące złorzeczenie:
„A, łajdaki!... W powszedni dzień próżnować!"...
I  momentalnie uczuł się  zdrów... Podszedł do telefonu, 

aby zawiadomić policję o nieporządkach na jego ulicy...
I  cz 1, to  mu niebo przyw raca znowu siły, aby mógł 

tadal żyć —  dla dobra naradu, aa pociechę społeczeństwa!

— — --------------

3  zaboru pruskiego.
X  ZJAZD POLSK IEJ PA R TJI SOCJALISTYCZNEJ 

Z a b o r u  p r u s k i e g o .

Zabrze (Górny Ślązk) 1 kw ietnia 1907 r.
Podczas św iąt wielkanocnych odbył się tutaj doroczny 

Zjazd partji naszej, działającej wśród proletarjatu poiskiegfl 
w Prusach.

Organizacja P. P. S. w zaborze pruskim pracuje w cięż­
kich wa unkach. Brzemię policyjnego p ńłkonsty tucj ona! izm u 
pruskiego zwiększone je s t tutaj o dziką politykę ucisku n a ­
rodowego; ucisk ten utrudnia rozwój kulturalny ludu, hamuje 
szerzenie się świadomości klasowej, polski nacjonalizm 
tumani robotników, wmawiając im istnienie „solidarności 
narodowej wscystkich klas“, klerykaliniu trzyma lud w ciem­

nocie, —  słowem, postępy ruchu socjalistycznego przebijać 
muszą ustawicznie mury olbrzymich przeszkód.

To też rozwój organizacyjny P. P. S. zab. prask, je s t 
bardzo powolny. Od kilku lat w łonie partji toczono gorące 
dyskusje co do połączenia się z Socjalno-Demokratyczną Parfcją 
państwa niemieckiego. Na zeszłorocznym IX-,ym Zjeździ* 
zjednoczeni© to doszło d« skutku. Od tej chwili P. P. S. 
zaboru pruskiego je s t euęśetą składową Socjalno-Dmnokr®- 
tycznoj Partji państw a Niemieckiego, — programem je j je s t 
program erfurcki.

Jak  wynika ze sprawozdania Zarządu, w roku ubiegłym 
założono k ilka nowych towarzystw partyjnych (w Górny* 
Ślązku i w Inowrocławiu). Na G. Blązku organize^* po­
stępuje stale naprzód, choć powoli. Natomiast w Poznań- 
skiero, w kolebce ruchu socjalistycznego w zaborze pnmklra, 
stosunki nie wykazują poprawy. Przyczyniają się do tego 
także błędy organizacyjne i brak wyszkolonych agitatorów. 
Dla zaradzenia temu Zjazd uchwalił, by Zarząd partyjny 
postarał się o stałego sekretarza partyjnego na Poznańskie. 
Uchwalono również, aby wszędzie w dzielnicach niemieckich, 
gdzie robotnicy polscy pracują w dużej ilości, rozwinąć wśród 
nich agitację, a w łonie ogólnych towarzystw socjałno-demo- 
kratycznych organizować sekcje polskie.

Z ruchu wydawniczego należy zaznaczyć, że organ par­
tyjny „Gazeta Robotnicza* wychodzi od Nowego Roku trzy 
razy na tydzień w zwiększonym formacie s tygodniowym do­
datkiem ; od tegoż czasu liczba prenumeratorów wzrosła 
o 500. —  Wydano „Kalendarz Robotniczy" na r. 1907 
(17.000 egzempl.), , Pogadanka o Socjalizmie* (10.000 egz.), 
„Muehy i Pąjąki' (10.000 ea».) 1 t. d.

Sprawozdanie kasowe Zarządu wykazuje w dochodach 
M. 5186.55 fen. (w tym M- 3e00. od Zarządu Soc. Dem- 
Niem., 1272 od C. K. S . P. P. S.), docholy więc se akładek 
były bardzo nieznaczna. Dyskutowano o tym obszernie 
na Zjeździ© i uchwalono, że wszystkie towa zystwa partyjne 
powinny posyłać ĆO proc. swoich dochodów do Za­
rządu partji. —  Sprawozdanie kasowe Gazety Robotniczej za 
11 miesięcy wykazuje M. .12.695 dochodu i tyleż rozchodu, 
takież sprawozdanie drukarni partyjnej (za 12 miesięcy) 
M. 9781.

W sprawie tak tyki po dłuższej i wyczerpującej dysku­
sji przyjęto rezolucję, którą, ze względu na doniosłość sp ra ­
wy, podajemy poniżaj w doslownem brzmieniu:

„Na drodze do urzeczyw istnienia naszyoh eelów, na­
szych dążeń oetateszuych, zupełnego wyzwolenia ekonomicz­
nego i politycznego klasy  robotniczej, które to cele i dą­
żenia wyszczególnione są w programie Polskiej Partji So­
cjalistycznej, napotykamy na różnego rodzaju przeszkody, 
wobec których musimy zająć pewno określono stanowi­
sko dla tem pewniejszego ich zwalozania.

Jedną z takioh zapór jest germunizacyjna polityka 
rządu pruskiego, polityka ucisku narodowego ludu polskiego 
w zaborze pruskim przy poinooy praw wyjątkowyah.

Zważywszy wlęe, to  ta  polityka bezwzględnego noteks 
narodowego w pierwszym rzędzie dotyka polski lud pracu­
jący , którego świadomą zwych celów i potrzeb częómą jest 
organizacja polityczna robotników polskich —  P olssa Par- 
tja Socjalistyczna.

Zważywszy dalej, żc polityka ucisku narodowega 
sprzeciwia się zasadniczo naszemu światopoglądowi socjali­
stycznemu, albowiem wszyatsi© narody m ają jednakio p ra­
wa do stanowienia o swoim losie i że stanowi ©ua zapory, 
następstwem  której jes t napędzania polskiego ludu pracu­
jącego w objęeia nacjonalizmu, T.aotemnisiąoajro istnienie 

^przeciwieństw klasowych, oraz w objęcia klerykalizm u, ta­
mującego wszelki postęp.

Zważywszy jeszcze, że w interesie klasowym polskiego 
ludu leży jaknajwiększo zabezpieczenie weaechstronneg* 
rozwoju kulturalnego, do czego się, przyczynia zupełne 
uwzględnianie języka ludności miejscowej we w szystkich 
instytucjach społecznych, publioznO-prawnych, a  prseda- 
wszystkiam państwowych, zaznaczamy:

Ża przeciwko tej polityce ucisku narodowego rządu 
walczyć będziemy wszelkimi środkami prawnym i, że w walc*



lei nie us tan iem y , dopóki nie zostaną zdemokratyzowane 
w szy s tk ie  te instvtucje. które jedynie będą w stanic zagwa­
rantować nem prawdziwe wolności obywatelskie które da­
dzą nam polskie szkolnictwo, polskie sądownictwo t pol­
skie urzędy. ... .. ... ,

Geraianizaeyjna polityka rządu umożliwił* politykom 
polskiej klasy posiadającej. którzy stanęli na ozeie ruchu 
narodowego, zajęcie stanowiska pozornie opozycyjnego wzglę­
dem rządu, i w ten sposób przyczyniła się do wytworzenia 
położenia, ułatwiającego im, przy pomocy radykalnycu tra­
satów. odciągnięcie szerszych mas polskiego ludu pracują­
cego od istoty walki klasowej. Antypolska polityka pządu 
pruskiego umożliwiła im wyzyskiwanie polskiego ludu pra­
cującego dla swoich oelów, wrogich jegc celom i dążeniom. 
Daiałalność posłów z Koła polskiego w życiu, w parlamen­
cie i w sejmie pruskim daje nam niezbite dowody, ze stoją 
oni w rzeczywistości jedynie w obronie interesów polskiej 
klasy posiadającej, U lud pracujący od tych posłów jak  
ł od ruchu , którego są przedstawicielami, żadnej obrony 
swyeh klasowyeh interesów się nie doczeka, gdy* wystę­
pując czasami rsekomo w obronie jego interesów, przestrze­
gają pilnie, aby ich własne interesy na tem nic me ucier­
piały. esyniąo w ten sposób, aby one na tem zyskać tylke 
mogtr, ora* ras jes»c*e wymownie stwierdza *e wyzwole­
nia praoująeego ludu polskiego z uoiaku ekonomicznego 
i politycznego będsie tylko jego własnem dziełem, przez 
wzmocnienie jego klasowej organizacji — Polski®) Partji
Socjalistycznej- . . .  ,

Wzywamy s wyłuszezonych względów wszystkich to­
warzyszów naszych, aby wszędzie i zawsze demaskowali 
obłudną politykę „narodową" polskiej klasy posiadającej, 
aby stale wykazywali, że nie ma ona nio wspómego 
a wszechstronnemi interesami polskiego ludu praoująeego, 
i aby szerzyli świadomość tego, ie  „wyzwolenie klasy re 
botników bodzie dziełem tylko samych robotników.

W sprawie świętowania 1-go m a j a  przyjęto nastę­
pującą uzhwałę:

.Zważywszy, te dzień 1-go maja, jako święta robot­
niczego, przeznaczony jest na okazanie całemu światu buiżua- 
zyjnemu wspólności i jednolitości organizacji i celów robot­
niczych i że w tym dniu poczucie solidarności międzynaro­
dowej klasy robotniczej się wzmaga i p o t ę g u j e ,  wzywa X-ty 
Zjazd F. P. S. zab. pruskiego członków swojęj organizacji, 
By dołożyli wszelkich starań, by święto majowe o ile moż­
ności w najgodniejszy sposób obchodzone było."

Poddano również obszernej dyskusji pewne zmiany 
w Ustawie organizacyjnej. Najważniejsza uchwała, jaką 
w tej mierze przyjęto, dotyczy § 2, mianowicie podstawą 
organizacji stają się okręgowe towarzystwa partyjne, gdy 
dotvehczas byli nią t. zw. mężowie zaufania. Jeatto poważny 
postęp w kierunku demokratyzacji organizacji.

Pomiędzy listami nadesłanymi na Zjazd przewodniczący 
odczytał nadesłane z Warszawy pismo od C. K. Ii. P- F .b . 
Nadto C. K. li. posłał na Zjazd specjalnego delegata, który 
po przywitaniu Zjazdu w imieniu partji, w dłuższym przemó­
wieniu, nakreślił rozwój działalności partyjnej w roku ubieg­
łym. Od kilku miesięcy panuje depresja, podczas której byliś­
my jednak świadkami wspaniałego 100.000-go manifestacyj­
nego strejku łódzkiego! zdumiewającej wytrwałości tego i  pio- 
letarjatu łódzkiego podczas trzymiesięcznego lokautu. Ruch 
rewolucyjny wynika — mówił delegat P. P. 3- — z realnych 
i dojrzałych już potrzeb szerokich mas łudu i dlatego stłu­
mionym być nie może. W solidarnej walce z proletarjatem 
całego państwa rosyjskiego partja nasza dąży w obecnym 
mchu rewolucyjnym do obalenia caratu, przekształcenia 
państwu rosyjskiego na republikę demokratyczną i uzyska­
nia dla Królestw* Polskiego prawno-paóstwowego^ usamo­
dzielnienia. Nie łudzimy się, by walk* mogła być łatwą. 
Wszystkie aily, wrogie rewolucyjnemu proletarjatowi, zor­
ganizowały się simie: rząd, kapitał — * u nas jeszcze kontr­
rewolucyjna Narodowa Demokracja.

Z iolkiem : amheresowinitm śledzimy rozwój ruchu 
w kwfcorzt nrnskuu. W ieiuj, że i Wasze zadanie nie j*»i

łatv,'em. Wierny, że macie do czynienia i z rządem, 
i v, ; rzemożnym kap tali/,mera, i z klerykalizmem, i z nacjo- 
nalumein. Spodziewamy się, że na tym Zjeździe wzmocnicie 
organizację V a .'a- Będziecie mowie o taktyce. W chwili 
zainteresowania się szerokich mas ludności pols&iaj strejkiem 
szkolnym zasianiem Waszem będzie podjąć energiczni® 
wszechstronną obronę interesów polskiej klasy robotniczej 
— nie poddająesię oczywiście nastrojom klas posiadających, 
podkreślając na każdym kroku stanowisko socjalistyczne, 
korzystając z każdej okazji dla szerzenia świadomości socja­
listycznej — co jest glówuem naszem zadaniem.

Jeszcze raz wyrażam gorące życzenie, by prace Uja­
zdu Waszego były owocne — w imieniu P. P. S. zab. ros., 
któia zawsze pilnie śledziła za postępami ruoku Waszego, 
dla której Wasze zwycięstwa były jej własnym zwycię­
stwem, a klęski Wasze jej własną klęską.

JCorespoqderjcje
SUWAŁKI, koniee marca.

L o k a u t  g a r b a r s k i .  — 13 t y g o d n i  w a l k i .  — 
Z n p e ł a e  i w y o i ą s t w o  r o b o t n i k ó w .

Fala reakcji ekonomicznej dotarła i do naa: łaatako- 
wano nas lokautem, — ale fabrykanci natrafili na żelazny 
©pór robotników i przegrali.

Fabryki garbarski® istnieją i  nas okoł® lat 80 i prze­
mysł te® poważnie się rozwija. W fabrykach pracuje 200 
ludzi. Wyroby lepszego gatunku. Pierwsze oznaki dążności 
do poprawy bytu wśród garbarzy dały się odczuć przeważ­
nie wśród robotników żydów (t. zw. „suchych" robotników), 
bardziej pod względem materjalaym niezależnych, a wskutek 
tego i bardziej świadomych. Było to sześć lat temu: ro­
botnicy zastrejkowali, zażądali krótszego dnia, zwiększenia 
płacy od sztuki. Mówiono wtedy w mieście o istnieniu 
jakiejś tajnej ,kasy“, która pomaca robotnikom. Strajk 
trwał cały miesiąc i właściciele zrobili ustępstwa.

Po dniach październikowych garbarze utworzyli zwią­
zek zawodowy, który znajdował się pod kierownictwem 
„Bundu". Do związku weszli wyłącmie robotnicy zatrudnie­
ni przy robocie .suchej", przeważni* iydai. Robotnicy prsy 
robocie .mokrej", prawie wszyscy polacy, stali zdała od ru ­
chu. Zaraz po utworzeniu związku, fabrykanci urządzili lo­
kaut w trzech fabrykach. Wyrachowanie było takie: złamać 
kadry robotnicze, które tylko co zaczęły się umacniać. Pla­
ny fabrykantów jednak zawiodły. W styczniu 1906 rok® 
Związek wiele ueierpiał od reakcyjnej fali: zebrań ni® 
można było urządzać, biura aresztowano. Zaczynają się 
wybory do pierwszej Dumy, nastrój podnosi się, Związek 
ożywia się.

W początkach kwietnie 1906 fabrykanci znowu urzą­
dzają lokaut. Robotnicy przyjmują wyzwanie. Strejkują 
robotnicy „suchych" fabryk, .mokre" nie przyjmują udziału. 
Strcjk trw a 5 tygodni. Fabrykanci przegrali. Przykład 
powodzenia wywiera wpływ na robotników „mokrych". 
Wśród nich rozpoczyna się ruch, i latem 1906 powstaj® 
Związek „bezpartyjny". W ten sposób wszyscy robotnicy 
znaleźli się w związkach zawodowych. Związki pracują, 
zbierają się, zbierają pieniądze, lecz następuje martwy se­
zon. Codziennie słyszy się o lokautach. Nareszcie przycho­
dzi kolej na Suwałki. W połowie października 1906 fabry­
kanci ogłaszają robotnikom, że za dwa tyguóa e wymawiają 
im robotę. Natychmiast zwołuje się zebrani* i uchwala się 
rezolucję, aby ®& lokaut odpowiedzieć strajkiem z żądaniem 
zachowania prawa Związków przyjmowania robotników do 
roboty. Strejkiem kieruje zjednoczona komisja, wysadzona 
przez"oba zw ązki. Komisja kieruje strajkiem, db* o oka­
zanie pomocy etrejkującym, wchodzi w układy z fabrykanta­
mi. Na pomoc fabrykantom przychodź' policja. W ciągu 
nocy rewizja u 20 robotników, wedłur spisr podanego j « w  
fabrykantów, gubernator - w r  .m :rjn;c- Su­
walskiej gub. 10 robotników. „uoeiuaiur ••gi-sea®



R G B O T N T K .

*a pomocą pląk*t, źe żą ucuiiąeio kogo od roboty prozj 
® do «*R*n wojennego.

fc_ .  ." od.Powi<sf 2! "* 'i*»UBtjacj# i prowekaoje fabrykantów 
monusja ogłasza drogą odezw do speb-e?eństwa bojkot fabrrk
n £ rt ^ t p  $ * w: fabrykanci s wracali sic do polskich
•? !£ f S  i* b m ,J źe wszT *^ieiau są wir, ni robotnicy 
*wia»k-ii,t',ry "I- wszT3vT s®- *T^ami!), »e j e d n io  dziiyd Z  n, «1- aay ^ w y“  —  wymysł żydów —  wyrzuceni są
z im  <f v  * i Si;rei k trw a- l e t n i c y  »ie dają się
try Tir NjedalWB« .zorgKDizowaai robot,alej c h r z ę ś c i ło *  
tJ k a ta l l i  ^  Wreszcie po 12 ty g o !ak ch  strajk
f i .  T ,ią *uL6fn?ffl zwycięstwem robotników, xwrciaa- 
Z  Z  5 * *  warunki pracy *VSy.
manę. j rawo przyjmowania robotników należy do Związków
klnt* T“ 7  ms^  bezPlatłltl pomoc lekarską; fsbry-
rw ,,w a ąZa7  pkeKi 3<i «*»* *aa8 Gwarna choroby, o ile 
choroba spowodowaaa pracą, w orsseiw ayia wagi® rofeofcaik
S?r3 ewM7i kk * p01ft07  O r s k i e j .  Wfd&Uó robotnika h* .

komisja z fabrykantów i robofaafców. Wydalić 
m u f ?  kradzie* i paucie matorjału. How.iaja rjrz«.
a £ L u ł* Jź  Z  jed h jm  d° ****** **brTM 0  . « c ‘iyob‘pozostał S-fodaiaay, o „jnokrych* &~£«<3atmj jafeoesy dsśań, 

S trejk  kosztował i .  2SC0.23 3§pp. 
i> ®,a c Jl u a * k  k o m i s j i  l o k a u t o w e j :  

od 9 d- ZwiY,kn b®«Pa r ty,'n«fo wife- 114.33 k.;
J L ’iS S ? T Zw,ą*ku 7 2 *$ l * W »  ®« m p r t j i n .

' j s r s s s i
£ s ®  vag asrsssi* cssiSf.

Augustów 44.16; Poniewieź 11.03; Sottałka ’ £30 06 • Kriaki
1 0 oa°’n ? Jr i w n 0; Wilno 1*7 m ;  S**wl* *•«*; 9tyoekiai* 
lob iz S  an ^  (Dynaburg) 77 80; Zabłudowka 43.00; Sm»r- 
«oó 3i°.#0- Swulocz 100.00. iarazya J.?6; Oczmtesr 60.0#; 
w»*ngm 10-00; Petersburg 60.30; Buten (Grods. $afeA 
Wjttowyzk (Grodz, gub ) 70.00; od drobnych raemkwi 3.30:

E S E m  S T ! * ! * - Zlr *Ł *; “ w1 swr68ea* 2 J «; *•ztoparzy rb 3M  kop Razem; Bok. 3101.10 kop.
. L  A* w Jdino rab. U&9.4S kop.;

taadb?!. l  i  .?odr64 d* **ńy«H 2wtą«*ów 66.80; wt- 
K ® 101T5: P°cąŁa ^ -3*i areszty 17.86;

7 00 f brf  a / 0«; JSwiązku .^ r a w t -
• J O -  S2E  *pecjąlisty fcchoWoa 14.00 ; rtrejk wotó*raj 

’ * f® «« robotnikowi na drzewo rufe. 48.50 Srop.
Razom: Bab. 2350.22 kop.
DcBdjt: Bób. 169.07 kop.

Ł®U&A w końcu marca
O r a m a t  w w i ę z i e n i u .  —  2 a z e o r d o w a n i e  t o w .  

T a m o w s t i e ^ b .
Dnia 21 m arca 1907 r. w W i g i Ł i  łomiyj&skkti został 

zamordowany tewarzyez t  y g & u a  f t ' a v a  o w a k h M o j f t *  
spełniając rm kaz kata-naezelnika w if^teaia, strzaskał kulą
i n i c S u ° Wą ki8«i<|e 8t> trupem na

Tow. Z. T. choó mtody, bo zaledwie 19 k t Bemów, 
zdąiy] jCz pepac cala uedsą ludn praoąjąoc«« ł bardzo 
wcześnie stał się jego gorącym szernaierzoHi i obrońcą Ro­
zumiejąc ża jedynie ciężką a krwawą walką lud roboczy 
może zdooyć lepsa.ą dolą, wstąpił on 3 łata terno do Łom- 
Zjrnsiaej o rg a n ik i P. P. S. i rto sam* śmierci stał W Mi 
piwwaayęa oercgaob. ł-go maja 18M  r. tow. Tarnowski 
zoetą. aresztowany w Łomży jrzy rozwieszaniu sztandarów 
Izamknięty w wiezieniu. gd*io mmoatawał do dnia swego
5 S K n eĆ  z?*m : 7  ^ J u w a i  w  zakońcso-

. wy ^ * d0 * “ ffdee » i a ł  « ą  odbyć
życia ^ ’ karaMOu pm ćźfji*  pasmo młodego

^  Zbrodnię tę spełnione w waruakaok.-
• a  z połityemyefe ta  rowsewde u  bad tttin  BOfkobśoneco 
a został posaaaaBy do so tes taą j eeli i t*m  przesiedział 
DwMżąoe. Inni paRijazeń »ied»«M po k ilka i

spAcor. Po 3-c.h( miesiącach zaczął on również domagać si« 
• ego, TVobrtc K8-S _odmowy naczuŁtWa. zabarykadował si* 
w cali i zaczął bić taburetem  w drzwi. I*ai peUtyczai *iąll 
sio za nim na. skutek czego ąpuzalstwe obiecało dać ede*- 
Wiedź naczelnika żandarm erji do g o iz. 12-tej n ts leu teg *  
ei.ia. Aazajntr* o godz. J.1.40 pal i ty czuj, uie doczekawszy 
się odpowiedzi, zacza i bić we drzwi, ijawezwaae dla , M'. 
m iienja wajsko dostało od n a c z e l n i k a  rozkaz , u^mirit’ 
wiuiowkam i“, a jego pomocnik rozstawiał przy drzwiach żeł- 
merzy i powtarzał rozkaz naczelpjka. Źełnierze, grożą* 
•trzebniem , powaadzali przez lu fc ik i do cel baguśty. ,T*d«s 
z nich ciic.ał przebić bagnetem t®w. Tarnowski®*® który 
instynktow nie chwycił z l  bagnet, aby go od siebje 
pchfiąc, w tedy padł s tr /a ł  i kula przebiła pierś fli$ęzczęili- 
wego. ĘKia 22-go o godzjai* 7-ej raco  ‘ciało jego pad 
osiofi'4 wojska odprowadzono ua cu!u*2«tf&£z.

Ca«S<5 męozenniitówi ideł!

Z  ź y m a  p a r t y j n e g o .  '

z  LGJLJNA.
24 ntnvea odbyła się anas k o n f e r e n c j a  m i e j s k a  

przy udziale 2ó osób. Ma porządku dsianaym było •prawo* 
a&JiŁi® ze *t3H« ocgnaijwęji BihąjBfeiąj i z tóziaieińeioi ke»i«
telu lubelskiego; wybór nowego komitatu; stan ktsy par* 
tyjnei i wreszcie rozwój nasmj organisaeii oraz t aw. 
„ftsk (Qi“.

Mkdawao wysłał!ftmy korespondencją z Lublina o B»* 
m t  o tg tm m # ,  *iewiei« więc a m r  ^  &  4<,d*ni*. Po*
m m o mtizwyesaj oięźkkdi waraafców policyjnyek pomimo 
nwtewycgąj oaęetych w ostfttiiieh czmaoh rePieji i aresztów 
g05j3.djwny we wszystkifdi wiąkaapóli fabryk*cib i prawie we

g y ?  n r x A  ■ »  t e
u f iÊ T Ue,e tow*r*ysee ~ą w óSoóayta H M i« prtbsciąieai 

a*Jftik*»ł aa wiąiaiów poŁżywmych, ktoyoh mnóstwo siedzi 
en ,semsu" ł*ib wysłano na północ, lecz powiani pamiętać, 

b«a podaijka iśtaiió nio mole.
Sfa zakończenie parę słów o t. zw. , frakcji*. W JtPU 

jej organu okwaii się jogo koraspoadeat łuboleki nwUomemi 
aakeobami rwej grupy w Lublinie. W istocie afeirceek jej 
f  do a*i F. P S. ma my » »ae, jak 3 do Ś P«yt*m Joj  
W yw y nce męgają woale prawie de n^fewdziąj uświado­
mionych i najwybitniejszą rolę w ruchu odgrywających f»» 
chów up we W ltk ic h  fabrykach metalowych (e* wyjąt- 
j f c j j i  ^  t*tóW®S0) » •  »4f% absolutnie
. .  ^ aB% 0n*Ża zakol zyła się wyborom nowego Luhefr

skiego Łomżteila Bobotnicsego.

. . PŁOCKI OKRĘG.
24 kwłeteiu odbyła się k o a f e r e n c j a  l o k a l u *

płocka ̂  przy udziale lfi członków reprezeutuiącrcłi 200 
zorjfacizówan^ci członków partji. Ma konferencji tej, 
jukę piaaws*^ po IX ajefdaie pactyjnym, dawano sprawo- 
UMKie z tagtó s^asdu IX ae a®cae^ółowym uweględaienietB 
twesip reelemoWąj. Ażeby uniknąć zarzutu jednostronnego 
oświetlania, zaproSrBśiuy przedstawiciela frakcji rewolucyj­
nej, który był obecny i zabierał głos przez nikogo i nićzem 
nie krępowany. Przemówienia je^o przyczyniły się do po­
znania poglądów frajtąji na poszczególne kwestje, a to po­
znania do ugrnntewaaia przekonań członków konferencji,
która wyraziła najzupełniejszą zgodę z działalnością partii.

Ma konferencji między ionemi pomięto uchwałę doJb- 
śenia waaelkiob starań dla nmaiyteg-o oboiiodaeaiadala 1 maja, 
który w roku bieżącym po raz pierwszy obchodzonym bę­
dzie przy panowaniu sądów poiowycb,

W końcu obrad został* Wybrany lokalny komitat robot- 
aiczy, który składać się będsie z pięciu czioaków.


